
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s i w a

P O Z N A Ń S K I E G
Nakładem Drukarni Nadwornej 1K D ekera i  Spó łk i. — Redaktor: A . W annotcski.

i§44*JW U6. W e  W t o r e k  dnia 30. Lipca.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26 . Lipca.

J J .  KK. MM. K r ó l  i K r ó l o w a  odjechali 
do Erdmannsdorf.

W y j  e c h a ł :  JO . Xiążę Ludw ik z u  S a y  n- 
W i t t g e n s t e i n - B e r l e b u r g  do Petersburga.

J . Excelleucya T ajuy Stanu m inister, Hrab. 
zu S t o l b e r g n W e r n i g e r o d e ,  doErdm auns- 
dorf.

J .  Excellencya Generał Porucznik i Generał- 
Adjutant N. K róla , von N e u m a n n ,  do Erd- 
waunsdorf.

Z  d n i a  2 7 .  L i p c a .
NN.  P a ń s t w o  dnia 26. w południe w po- 

żądanem zdrowiu do Frankfortu n. O . przybyli 
i po krótkim pobycie tamże przez Krossen do 
Cbristianstadt się udali, gdzie podług ostatnich 
wiadomości wieczorem stanęli, aby  dnia 2 7 . 
rano o 7. godz. podróż do Erdm annsdorf kon­
tynuow ać.

O  zupełneui zdrowiu N. P a n a  świadczy je- 
czcze list własnoręczny przezeń z F rankfortu 
pisany i z tern większą radością udzielamy tej 
wiadomości, ile że się pokazało, ze N. Pana 
istotnie jedua z owych ręką zbrodniarza w y­
strzelonych kul trafiła; dzięki Opatrzności N. 
Król żadnego jednak nie poniósł uszkodzenia, 
°prócz czerwonego guzu na środku piersi.

P r z y b y ł :  J* Excelleucya T ajny Stauu

i spraw wewnętrznych minister, Hr. A r n i m ,  
z Landecku.

P r o w i n c y a  B r a n d e n b u r s k a .  —  Slóso- „ 
wnie do Najwyższego postanowienia odtąd po­
zostali po urzędnikach, którzy byli członkami 
albo subalternami jakiego kollegium alboteż przy 
takowem pracow ali, całkowitą peusyę, oprócz 
za miesiąc śmierci, każdorazowo jeszcze też za 
następne trzy miesiące, bezwzględnie na to, 
czy pen sję  miesięcznemi czy tez kwartalnemi 
ratami płacono, pobierać mają.

Gazeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  z dnia 28 . 
Lipca obejmuje postanowienie miuisteryum spraw  
w ew nętrznych, stosownie do którego urzędnicy 
policyi wykonawcze'j now y mundur otrzym ają; 
t. j. w miejsce surdutu służbowego krutki su r­
dut kroju tak nazwanych wojskowych wWaffen- 
rócke«, a zamiast trójgraniastego kapelusza chełm. 
Kolor sukna pozostaje niezmienny.

P r o w i n c y a  P r u s k a .  W  Kwidzynie d. 
17 . Lipca rano śnieg padał. —  D. 22. w Elblą­
gu srożyła się burza z tak ulewnym deszczem, 
jakiego tam od wielu lat nie pamiętają; żadca 
dach nie zdołał się oprzeć gwałtowności wichru 
a woda wpadając do domów wielkie zrządziła 
szkody.

P r o w i n c y a  S z ł ą s k  a. — Miasteczko R e i n -  
e r z  dn. 22.  Lipca stało się prawie całkiem pa­
stwą płomieni- W  południe browar jeden się  
zapalił a wieczorem jus trzy czwarte części mia-
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sta przedstawiały  jeden slós gruzów. Miejsce 
kąpieli i w ód Reinerz zostało dzięki O patrznoś­
ci ocalone. —  W  S a l z b r u n n  dnia 2 3 .  Lipca 
by ło  1 2 6 0  num erów familii • w szyscy goście 
narzekają  na ciągłą niepogodę.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21.  Lipca.

Z uchwałą budżetu  dochodów prace Izbv  D e­
putow anych  w  istocie zakończyły  się. W s z a k ż e  
rzeczywiste zamknięcie nie może nastąpić, za 
nim Izba P arów  czynności swych nie pokończy, 
a to potrwa aż do początku Sierpnia. Sessyja 
w ięc ,  dnia 28 .  G rud . 1 8 4 3 .  r. zagajoua, t rw a­
ła b y  7 miesięcy.

Rozpoczęto  już przygotowania do mających 
się znow u w tym roku  od b y ć  uroczystości lipco­
wych. Najświetniejszą część onych  stanowić 
będzie illuminacya wnijścja do Cham ps Elysees, 
mająca przedstawić dw a różuobarw ne pałace 
promieniste ,  każdy  z nich po 1 2 0  arkad mieć 
będzie. Oświetlenie w ogóle w tuczem ustępo­
wać nic będzie illnminacyi w r. 1 8 4 0 .

P ro jek t zniesituia podatku  stempla od dzien­
n ik ó w  nie  zna laz ł  b a rd z o  d o b re g o  p rzy jęc ia
w  kommissyi Izb y  deputow anych. Kommissya 
lęka się, że skarb  zbyt wiele straci przez zupe ł­
ne  zniesienie tego podatku, dla tego pragnie go 
ty lko  zniżyć na 4 centym y od  każdego dzien­
ni ka ,  jakakolw iek będzie jego wielkość. P o ­
nieważ dziś najw yższy  podatek wynosi b c e n ­
tymów, i że tylko jeden  z politycznych dzien­
n ików  D z i e n n i  k S p o r ó w  taki podatek  opła­
c a ,  inne zaś nie przechodzą za 5 centymów, 
w y p ad a ło b y  więc, ze środek ten pro jek tow any  
przez koramissię będzie miał za skutek małe 
nadzwyczaj ułatwienie w liuansowem położeniu 
dzienników. Je dnakże  lepiej tę rzecz rozebra­
wszy, przekonać się można, że podobna zmiana 
pocięgnęłaby za sobą ważniejsze sku tk i ,  i rze- 
czy wiście wszystkie dzienniki, które z powodu 
liczby sw ych  prenum era torów  stoją w  drugtin 
lu b  w trzecim rzędzie, obawiają się bv  zupeł. 
n ie nie upadły w skutek zniesienia podatku  od 
S te mpl a ,  coby ty lko w yw arło  korzystny  wpływ 
n a  istnienie dzienników większą liczbę czytel­
n ików  mających. C ó ż b y  się to  sta ło ,  gdyby 
rzecz szła o zupełne zniesienie podatku  stem, 
pla ? Zwracaliśmy juz na to uw agę ,  że podo . 
b n y  cios b y łb y  najcięższy jaki mógłby dotknąć 
prasę f rancuską ,  i że ta z tego pow odu  wcale 
nie popierała myśli zniesienia tego ciężaru łinan. 
sow ego, chociaż pewien rodzaj w stydu nie po­

zwalał jej w y zn a ć ,  że właśnie ten ciężar f inan­
sow y istnienie je j  utrzym ywał.

W  prasie tulejsze'j zaszły rozmaite dość w a­
żne zm iany ;  N a t i o n  dziennik bron iący  p o łą ­
czenia zasad legitymicznych z demokratycznemi 
skończył sw e istnienie. Jeszcze  nie porzucono 
tu  myśli połączenia w jeden wszystkich dzien­
n ików  legitymicznych; należy przytein zwrócić 
uw agę ,  że wszystkie Parysk ie  legitymiczne 
dzienniki ty lko  9 0 0 0  exemplarzy na prow incyę  
w ysy ła ją ;  liczby ich czyteluików w P aryżu  nie 
można o znaczyć ;  C o m m e r c e ,  k tó ry  od lat 
k i lku  miał z pół tuziua właścicieli teraz w p ad ł  
w  now e ręce ,  został on kupionym  przez odcień 
lewej s t ro n y ,  na którego czele stoją panow ie 
Tocqueville  i Corcelles.

G l o b e ,  organ pana G uizo t ,  oświadcza, że 
Anglia w  sprawie rzeczypospolite j N i c a r a g u a  
przyjm ie pośrednictw o Francyi.  Je d n ak ż e  m o­
żna być  p ew n y m , że Anglia wcale b y  sobie nie 
zyczyła, aby  w pływ F rancy i  w Nicaragua p r z e ­
w ażył,  a tern bardz ie j,  aby  F rancya  rozciągnęła 
swój p ro tek to ra t  nad tym k ra jem , wówczas b o ­
wiem F rancya  uzyskałaby  pozwolenie przecię­
cia kanałem między-morza Panam a. Zresztą me 
ulega wątpliwości, że podobnem u wmięszaniu 
się F rancy i w  s p r a w y  A m e ry k i ,  Stany Zjedno­
czone takżeby  się oparły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17.  Lipca.

D ow iadu jem y s ię ,  że układy rozpoczęte 
w imieniu Krolowe'j o zakupienie zamku Nor- 
res Castle na wyspie W h ig t ,  zostały stanowczo 
ze rw ane ,  w skutek żądania summy nadzw yczaj­
nej 1 4 0 ,0 0 0  funt. szterl. za odstąpienie zamku 
i ziem należących do niego. W  skutek tego I
w ydano  rozkazy ,  b y  pawilon pałacu  w Brigh­
ton został stosownie napraw ionym , i urządzo­
n y m , dla stosownego przyjęcia w nim Króla 
F ra n cu z ó w ,  k tó ry  p rzy b y ć  ma do Anglii n ieza­
wodnie w miesiącu W rz e śn iu  z licznym orsza­
kiem, Z  p o w odu  tej uroczystości poślą do 
Brighton serwis złoty Jerzego  IV. na 1 3 0  osób.
T e n  pyszny  serwis s tanowi część p rzybo rów  
złotych i s reb rnych ,  p rzechow yw anych  w zam­
ku  W in d s o r  i oceniony jest na  2 miliony funt. 
szt. (8 0  mil. złp.)

W e d łu g  listów p ryw a tnych  z Portugalii w szy­
stkie dzienniki zgadzają się, że  krajowi temu za­
graża wielkie przesilenie finansowe. D o ty c h ­
czas deficyt w yrachow ano w służbie rządowej 
n a  2 3 2  kontos i potrzeba będzie koniecznie za­
ciągnąć pożyczkę z 4 ,0 0 0  kontos, b y  pokryć  
w ydatki skarbu. Ostatnie powstauie pociągnę­
ło za sobą koszta nadzw yczajne ,  wyuoazące

i
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przeszło 2 0  milionów złp. —  Rząd portugalski 
ma zamiar uzyskać te pieniądze przez wydzie­
rżawienie monopolu tabacznego na lat 12. N o ­
w o zaciągnięty dług w ypłaconym  być  ma za 
lat 2 5  z procentem po 5 od sta. Trudności 
skarbu  powiększa jeszcze o pó r  mieszkańców 
w płaceniu p oda tków , ponieważ te nie b y ły  
praw nie przez korlezy zatwierdzone.

C zy tam y w M o r n i n g  C h r o n i c i e :  » W e -  
dle wieści, które nain przybyw ają  z K ubv ,  po­
łożenie tej w yspy  jest najsmutniejsze. Liczba 
osób w więzieniach Matauzas p rzy trzym anych  
dochodzi do 8 0 0  pomimo niezmiernie licznych 
e x e k u ry i ,  k tóre już miały miejsce. Z rozkazu 
O D o m ie l la  wielu kupców  angielskich i am ery­
kańskich ma być  pod sąd oddanych. D w a p a­
r o s t a t k i  wojenne i dwa szouery  stoją w Havanie 
pod rozkazami admirała hiszpańskiego. W  St. 
D om ingo stan rzeczy jeszcze jest smutniejszy. 
W  kassach rządow ych  nie ma naw et 1 0 0 ,0 0 0  
do la rów , a w przyszłym miesiącu rząd francuz- 
ki zażąda 8 0 0 ,0 0 0  do larów  jako procen t od  
d logu francuzkiego.

Podpalania umyślne ciągle trwają w hrabstw ie 
Essex w rozmaitych miejscach. W  skutek po­
ża ru ,  k tóry  w ybuchnął w  S lradford  kilkanaście 
b u d y n k ó w  sp łonę ło ; pow odów  tego systematy­
cznego podpalania o dk ryć  nie podobna ; dotąd 
pomimo nadzwyczajnej czujności tak mieszkań­
ców jak i ajentów towarzystw  ubezpieczeń 
schwytano zaledwie ty lko  jednego człowieka, 
na którym ciężą silne podejrzen ia ,  ale przeciw  
któremu nie ma żadnych  stanowczych dow odów.

W  dniu 10. b. m. izba parów  zajmowała 
się b ilem , mocą którego nie wolno pozyw ać 
nikogo o długi powstałe z zakładów p rzy  w y- 
ścigarh k o nnych ,  albo innych grach jakichkol 
wiek. Bil przeszedł przez komitet generalny.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 14. Lipca.

( K  o u s  t y  l u c y  o n i s  t a .)  Z darzony  w  Caspe 
Wypadek w połączeniu z wiadomością o s trace­
niach w Saragossie, smutne sprawił wrażenie. 
Przed trybunałem  w  C aspe toczyła się bowiem 
sprawa trzech  Karlistów; dnia 12.  miało nastą­
pić słuchanie adw oka tów , ale ód . 8. stanął tam 
oficer z Alkaniz z oświadczeniem, ze m ow y  o- 
b fońców  niepotrzebne a tak ow ych  trzech nie- 
®Zczęśhwych mimo oporu  w ładzy  sądow ej,  bez 

a szych korow odów  rozstrzelano.
^  B a r c e l o n y ,  du. 15 .  Lipca.

w  Reu'1 ^ m‘ P0( ĉzas nabo 'ó w  do wojska 
°  Zakłócenie porządku  kuszono się. Po 

o amowaiuQ p rawa wojennego spokojność 
wróci a. a je  Sj ^  -e w ykonanie ostatniego

dekretu  względem konskrypcyi na wielki opór  
w Katalonii natrafia. M nóstwo młodzieży p o ­
stanowiło raczej do F raucy i  się w ynieść ,  aniżeli 
do wojska wstąpić.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 16.  Lipca.

Zdaje się, ze niespodziane przybycie G e n e ­
rała Hr. P r o t a s o w a ,  Prezesa Synodu w P e ­
te rsburgu , rossyjsko polskim spraw om  kościel­
nym  now y  nada obrót.  Poselstwo rossyjskie 
wczoraj gońca do Petersburga wypraw iło .

T u r c y  a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 10. Lipca.

(G az .  pow. niem.) —  W u ls ic z  i Petronie- 
wicz mieszkają w tutejszym serbskim pałacu. 
Oddali j u£ kilka wizyt członkom dyw anu .  P rz y ­
byli tu ,  jak w iadom o, w zamiarze w yjeduau ia  
sobie pozwolenia pow ro tu  do ojczyzny. P o ­
nieważ porta  w tern życzliwe swe chęci im oka­
zała, odmówienie zaś żądaniu ich z pow odu 
protestacyi Rossyi i Austryi usprawiedliwiała, 
obaj więc Prymaci posłowi rossyjskiemu usza­
nowanie swe złożyli ,  upraszając go o radę i o- 
p i e k ę , oraz odw ołu jąc  się do dawniejszych 
obietnic Rossyi. Pan Tytoff  przy ją ł ich w p ra ­
wdzie grzecznie, oświadczył im je d n a k ,  że się 
do  sp raw y  tej nie m iesza, że to ty lko rzeczą 
p o r ty ,  że w tej mierze rozkazom po r ty  bezw a­
ru n k o w o  ulegać winni. — Rząd serbski ciągle 
wszelkiego dokłada starania, aby  oddalenia 
Księcia Miłosza z W ie d n ia ,  dostąpić.

Sułtan przywiezionego mu w imieniu Królo­
wej D onny  M aryi przez posła portugalskiego 
o rderu  wieży i miecza dotychczas nie przyjął. 
Na zapytanie W .  Marszalka d w o ru ,  azali inni 
europejscy  monarchowie o rder  ten noszą,  o d ­
powiedział poseł,  że go nie mają. Ponieważ 
w Portugalii inne wszystkie o rd e ry  są religijne, 
nie można więc by ło  sułtanowi żadnego z nich 
przesłać. Zresztą o rd e r  w ieży i miecza bardzo 
pow ażny  i ozdabiają nim zasłużonych w oj­
skowych.

M issyonarz W o l f f  nadesłał tu  list o w ypadku  
poselstwa swego z B ochary  pod dn. 10. C zer­
wca. Chan B ochary  uprzejmie go podejm o­
wał. Pan W o l f f  dowiedział s'? *au) z pew no­
ścią, że obaj oficerowie angie ŝcy  juz w roku  
1 8 4 2 .  straceni zostali; Stoddard podług p ra w  
K o ra n u ,  ponieważ dawniej by ł  muzułmanem, 
a potem znow u  p r z y j^  W|arę chrześciańską, 
a C o n o l ly ,  ponieważ rozkazów  Chana słuchać 
nie chciał.

E r z e r u m >  dnia 19. Czerwca.
Chociaż układy pom iędzy pełnomocnikami 

T u rc y  i i P ersy i jeszcze są dalekiemi od końca,



ponieważ żadna ze sfron nie ma ochoty  ustąpić, 
jednakże można już być  pew nym , że krew  w tej 
kwestyi nie popłynie. Zapomniano już o znie­
w a g a ch ,  jakie sobie poczyniły  T eheran  i K o n ­
s tan tynopo l ,  stolice dwóch państw  konających. 
Mirza Agasi nie m anewruje już więcej z swemi 
wygłodzonemi i w łachmany odziauemi żołn ie­
rzami u stóp góry  D em avent ,  a Tureck ie  w o j­
sko w Erzerum  nie jest nawet dość silue b y  na 
pasterzach K urdystanu  w ym ódz zaległy p o d a ­
tek. W  tej pierwszej tw ierdzy  T urcy i azya- 
tvckiej znajduje się zaledwie t rzy  baterye  ar- 
ty le ry i  i dwa pułki piechoty, które widzę co- 
dżień przechodzące p rzy  huku  bębnów  i b rzę ­
k u  wrzaskliwej muzyki na plac manewrów. — 
S traszny  tam robią co dzień ha łas ,  prezentują 
b ro ń ,  strzelają, trąbią i bębnią. —  K urdow ie  
w  wysokich baranich czapkach z niezmiernie 
długiemi lancami, p rzypa tru ją  się tym w szy­
stkim manewrom i poruszeniom, i przek lina­
ją w cichości te nowości ,  jako przywiezione 
o d  niewiernych. —  Także wielu ich synów  
jako  przymuszeni rek ru c i ,  wstydzą się za swe 
obcis łe  ciemno-niebieskie pan taliony , nie ma 
pom iędzy  niemi żadnej karności i w ogóle w i ę ­
dną w koszarach z cho roby  za o jczyzną i tę­
sk n o ty  za swobodnem życiem koczującem W 
sw ych  góraeh. Ze wszystkich gatunków broni, 
w dzisiejszej zreformowanej tureckiej armii tyl­
ko  arty lerya  znajduje się w dobrym  stanie. —- 
W in n i  to T u rc y  pruskim oficerom , którzy są 
w  ich wojsku instruktorami, a szczególniej czyn­
ności dzielnego kapitana Kuczkowskiego, o któ­
ry m  tak tu jak i w Konstantynopolu  z lakiem 
uszanowaniem słyszałem mówiących, że śmiało 
powiedzieć m ogę, iż jeszcze nigdy nie słysza­
łem, aby  Muzułmanin tak dob ry  sąd w ydał o 
chrześcijanie.

G r e c y a  
Z M o n a c h i u m ,  d. 20 .  Lipca.

Zawczoraj tu z Patras i Aten odebrane listy 
w ażne przynoszą nowiny. J u ż  to teraz rzeczą 
p e w n ą , że zbiegowisko w Atenach z dnia 23. 
Czerw ca nie by ło  wydarzeniem odosobnionem, 
przypadkiem  lub bez pewnego oznaczonego za­
miaru  sprow adzonetn ,  lecz że je należy uwa­
żać jako przedw czesny , Zląd ła tw y do p rzy .  
tłumenia w ybuch  emeuly ukartowanej przez 
przeciwników M aurokordata  pod wpływem 
wszystkich gotowych żywiołów anarchii. Sama 
odezw a Kalergisa z dnia 24 .  i cała kole'j a r ty ­
ku łów  w pismach ministeryalnych od  tegoż dnia 
do 30 .  dowodzi tego, a konieczność przygnie- 
cenią gwałtownie cglą siłą wojskową w d. 30. 
na nowo grożącego powstania jawniej jeszcze

się pokazu je  z proklamacyi Kalergisa ogłoszo­
nej w  dniu 1. L ipca ,  gdzie zaprzecza p raw dę 
tym samym pogłoskom, k tóre  się niestety ty le  
p rzy łożyły  do katastrofy d. 15 .  W rześn ia  z. r. 
I  wtenczas jak teraz glośnem by ło  w Atenach, że 
mieszkańcy stolicy będą  rozbrojeni, sądy w o jen ­
ne ustanowione itd, W  prawdzie w szyscy ro z ­
sądni w skutek zamachów z jednej, a energicz­
nej postawy gabinetu z drugiej s trony  tern szcze­
rzej z rządem się w iążą, ale właśnie nieszczęś­
ciem miały się rozpocząć w mieście w y b o ry  
i gdy  ze s trony  uniwersyte tu  |  glosami pad ł  
w y b ó r  na M a u roko rda ta ,  stało się to dla Ko- 
lellisa bodźcem do wymuszenia za każdą cenę 
na obywatelach gałek dla siebie. W id o k i  b y ły  
dlań jeszcze wątpliwe, mimo, że najznaczniejszy 
jego przeciwnik Kalergis,  postępowaniem swein 
przeciw  burzycielom spokojności w  dniu 2 3 .  
C zerw ca b a rdzo  w łasce klass niższych upadł.

M a r o  k  k s .
J o u r n a l  d ’A l g e r i e  daje następne ciekawe 

szczegóły o panowaniu  mało znaueul dzisiejsze­
go Cesarza marokańskiego, które dołączamy ja­
ko dalszy ciąg do niedaw no umieszczonego w na­
szej gazecie a r tyku łu  o jego przyjściu na tron  
marokański.

«Jak tylko M uley-Abd-er-Ram ann ogłoszono 
Cesarzem , opuścił on natychmiast Meknes, któ­
r y  oddawna Zamieszkiwał i udał się do Fez. J e ­
go przybycie  obchodzono wielkiemi uroczysto­
ściami. O n  sam nakazał 4 0  dni wesołości, w  cza­
sie których handel był zawieszonym w jego pań ­
stwach. Muzułmanie, żydzi,  chrześciauie, b o ­
gaci i u b odzy ,  wszystko spieszyło dla pow ita­
nia wschodzącego słońca.

N ow y sułtan zajął się najprzód orgauizacyą 
swego domu i ustanowieniem podatków. Żydzi 
Z t  ez byli pierwszemi, k tórzy  opłacili podatek  
na cześć wejścia now ego słońca.

B erberow ie  przysłali także nałożone kiedyś 
na nich summ y do kassy cesarskiej.  Ale zdaje 
się, że podatek  nie odpowiedział żądaniu no ­
wego Cesarza ,  bo  (en ośw iadczył,  iż uda się 
na objazdzkę ich kraju. U dał się więc do M a­
r o k o ,  gdzie. Z wielkiemi honorami przyjm owali 
go dygnitarze ludności. —  Ztamtąd pisał do K a- 
bylów  b y  przybyli go uznać przeZ oddanie mu 
koni hołdowniczych. Ponieważ liczba tych koni 
nie zdawała mu się dostateczną, przeto Cesarz 
założył silny obóz, w  k tórym  zgromadził swój 
g u m  (pospolite ruszenie) i i n e k z e n  (dom sul- 
tański) a następnie udał się w góry.

Nim wszedł w te w ąw ozy niebezpieczne, nad 
klóremi panuje M iltsin , napisał do kabylów, że 
wymaga od nich obfitego uznania jego praw,
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a jeżeli nie usłuchają jego rozkazów , wówczas 
mogą b yć  pewneini swej zguby- W ie ru i  s w o ­
im podaniom niezależności, B erberow ie zg ro ­
madzili wszystkich jeźdźców i piechotę sw ych  
plemion w ojowniczych i przygotowali się do 
walki. B vlo  to w  miesiącu Ramadan (miesiąc 
postu). M uley  pełen gniewu, powiększonego 
jeszcze ostrem zachowaniem przepisów religij­
n y ch ,  obiecał żołnierzom swego meksen po 14 
du rro  za głowę każdego B erbe ra ,  a 2 0  za k a ­
żdego niewolnika i ruszył w pochód.

Szedł on przez dni kilka nie spotkawszy ży ­
wej duszy. Nakoniec pewnego piątku o szóstej 
godzinie z rana spotkali go powstańcy. W a lk a  
by ła  straszliwa i M uley gotował się już do co­
fnięcia, k iedy niespodziany posiłek kilku sztuk 
dział zmienił stan rzeczy. K abylow ie dotąd 
zw yc ięzcy ,  widząc swe szeregi przerzedzane 
kartaczami, cofnęli się ku  Uad-el E kd  (rzeka 
czarna) którą przebyli w  n ieporządku ,  weszli 
na  góry  nad  tą rzeką panujące i tam jeszcze 
przez kilka godzin wytrzymali bitwę. A lenako -  
nicc ściśnicui ze wszech s t r o n , zostali zmuszo- 
uemi złożyć b ro ń  i prosić o aman (pardon).  
Cesarz gorzko wyrzucał im ich postępowanie, 
lecz nakoniec p rzebaczy ł,  jednakże pod  w arun­
kami bardzo  uciążliwenii. Za dni dziesięć mieli 
wypłacić wielką kon trybucyę  w koniach, w o­
łach , w g asa , czyli d rew nianych  naczyniach do 
p rzygotow yw ania  kuskusu ,  w  wędzidłach dla 
kon i,  nakoniec w znacznej summie pieniędzy. 
Pod  lemi warunkami ty lko uzyskali pokój.

O d  tej chwili żadne usiłowanie powstania 
nie zamieszało sp o k o jn o ś c i , ale jeźli umysł 
B erberów  jest leniwym do nauczenia się czegoś, 
to jednakże  nie zapomni nigdy o zniewagach. 
Ojciec dzieciom je opow iada ,  i religijnie prze­
chodzą one z ust do  ust w podaniach g u r b i ,  
a gdy b y  jakikolwiek w ypadek  zajął siły Cesa­
r a  z innej s t ro n y ,  B e rberow ie  nie zaniedbali­
b y  z niego korzystać ,  b y  odzyskać sw obodę 
1 pomścić się.

W  roku 1 8 3 4 .  L utego 2 5 .,  n o w y  w yp ad ek  
odkrył Cesarzowi zarod y  n ieukonteotow auia. 
Marabut p ew ien  z F e z ,  znany z sw ej św iąto­
b liw o śc i, i k tóry z tego p ow od u  b y ł nader  
c i ę t y m  u m ieszkań ców , chciał korzystać z te- 
? °  P ło ż e n ia  i og łosić  się sułtanem. —  S id i-M o- 
szaf6** ^ ei>-’̂ 'a'l) (to  b y ło  jego n azw isk o) ogła-

a 'Vszędzie że Cesarz do tknię ty  jest szaleń­
stwem i - ; - . .  j  , .
W  • • n,e j est godnym  rządzie wiernymi.

teuii opow iadaniam i lu d n o ść , a na- 
16 ? ? Sub fcuaczniejszych z d w o ru , posta- 

r /  Z;VC Prelendentow i. A le potom ek da- 
0 F e*u nazw iskiem  S id i-D ris, któ­

r y  mógłby sam sięgnąć po k o ro n ę ,  dał wielki 
dow ód  poświęcenia M ulejowi, donosząc mu 
o tych zabiegach. Cesarz podstąpił natychmiast 
pod Fez  i zmusił je do kapitulacyi. Pierwszym 
czynem było przytrzym anie Sidi Ben-Taiba, k tó ­
r y  na mocy praw a mocniejszego ogłoszony sza­
lonym , był obwożony po mieście i nakoniec n a  
całe życie za trzym any w  więzieniu w oazie 
Tafilet.

Mieszkańcom miasta, k tó rzy  należeli do spi­
sku  darow ano w inę, ale osoby  dw oru  sultań- 
skiego w liczbie dwudziestu sześciu, należące do 
tego zamachu, zostały skazanemi na zamuro­
wanie żywcem. Sto pięćdziesiąt osób rozmaitego 
stopnia w ysłauo do więzień w  M ogador;  w ię­
zienie to położone jest na małej wyspie o 11 
mil od brzegu. Tam  to ci nieszczęśliwi w ycie r­
pieć musieli wszystkie p rzykrośc i ,  leżeli na wil­
gotnej ziemi i nie otrzymywali wcale ubrania, 
nie wolno im naw et było  w yprać  tego które no ­
sili, światło i powietrze dochodziło do nich ty l­
ko  przez wązkie szczeliny w  m urach ,  żywność 
ich stanowiła śmierdząca woda i chleb zepsuty. 
Dla tego tez podobne więzienie znaczyło toż 
samo co kara śmierci,  a wkrótce ciała tych nie­
szczęśliwych wrzucone w  morze stały się pas­
twą ryb.

W szy s tk ie  te exekucye ,  wszystkie te gwał­
ty  w yw oła ły  wielką liczbę nieprzyjaciół dla suł­
tana, k tórych nienawiść, długo w strzym yw ana 
b o ja iu ią ,  czeka tylko sposobnej chwili, b y  w y ­
buchnąć.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  du. 30 .  Czerwca.

Przesyłam  panu zajmujący opis powodzi 
w dolinie Mississippi, pochodzący od naoczne­
go świadka.

Jechałem wzdłuż doliny Ohio od Pittsburga 
aż do miasta Kairo leżącego przy  zbiegu rzek 
Ohio  i Mississippi, potem ostatnią ' v 8or<* az 
do Saint Louis. W i d o k  b y ł  również nadzw y­
czajny jak przerażający  —  ciągła kolej spusto­
szeń w nieskończonej rozliczuości,  okropna, 
malownicza. J a k  wiadomo czternastodniowe na 
zachodzie deszcze spowodowały , wystąpienie 
wszystkich rzek tych okolic, k tórych  liczne ka­
nały  w dwa wielkie koryta rzek Ohio  i Missis­
sippi się wlewają. Powódź doszła niepamiętnej 
wysokości,  w yjąw szy ch y b a r .  1 / 8 4 ,  gdzie Mis­
sissippi na stóp 3 0  po n f d zw ykły  poziom wez­
brała . Niezmierzoną jest rozległość gruntów, 
nieprzeliczoną liczba chat d rw alów  (log cabins) 
zalanych, straconych zwierząt. Od Kairu do 
Sain t-Louis  widać same opuszczone folwarki,
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zwierzęta błąkające się po  stepach w  jezioro
zamienionych, gdzie juz nie ma dla nich p a­
stwiska. Mississippi jesl straszliwy: jego i tak. 
już nader  bystry  p ręd  dorównał rwącemu lasy 
potokowi i po dwa kroć parosta tek , na którym 
się znajdowaliśmy, nie zdołał oprzeć się gwał 
towności jego i cofał się miasto postępować na­
przód. —  W  St. Louis dosięgła woda drugich 
piętr  ; w miasteczku Illinoistowu musieli się 
mieszkańcy schronić na poddasza —  gorzej 
jeszcze byio w głębszych nizinach. Zamiast 
pilnować wygięć Mississippi jeździły parostatki 
w  poprzek pó l,  za trzymały się to p rzy  komi­
nach d o m ó w , to p rzy  wierzchołkach drzew. 
Przecież szczęściem mało tylko ludzi życie u- 
t r a c i ło , a kiedyśmy ow ę okolicę opuszczali 
woda opadać zaczynała. W  St. Louis oba- 
wiano się o los Nowego O rlea n u ,  leżącego n i ­
żej poziomu rzeki,  a przeciw  której wylewowi 
mała go tylko broni tama. Na len raz skoń ­
czyło się na s trachu ,  przecież mieszkańcom 
tego miasta, jak i całej Luizjauie w ypadek  ten 
pow in icnby  być  nauką. Bo rychlej czy pó­
źniej,  musi ten bogaty i p iękny  kraj katastrofa 
dotknąć ok ro p n a ,  jeżeli grożącemu niebezpie­
czeństwu wcześnie i należycie zaradzonem nie 
będzie. Niebezpieczeństwo zaś z dniem ka­
żdym w zrasta ,  g d y ż  p o z io u i  w s z y s tk i c h  prawie 
rzek zdaje się wznosić skutkiem opadów  osia­
dających na dnie ich łożysk. P rzykładem  P o  
w e W łoszech. Mississippi, jedna z rzek uaj- 
mulistszych, podlegać musi więcej od inuych 
nieznacznie ale bezustannie działającemu prawu, 
z któreru inne jeszcze niepomyślne łączą się 
okoliczności.  D aw nie j w ylew ał się nadmiar 
jego wód na n ieupraw ue grunta w przestrzeni 
6 — 7 0 0  godzin ; ale co dawniej by io  pustką, 
zaludnia się coraz bardziej,  lasy się trzebią, 
b łota osuszają , a przed wszystkiem stawa tauia 
mająca bronić  osadników przed natarczywością 
w ody .  Rzeka zatem coraz się więcej ścieśnia, 
w ięc  i poziom jej w tem  samym stosunku się po­
dnosi;  im więcej wyższa rzeki doliua się ubez­
piecza, tem bardziej niższa ua niebezpieczeństwo 
w ystawiona. W  te'rn to właśnie konieczność, 
jakie j zaradzić potrzeba mieszkańcom Luizjauy. 
G łów nym  środkiem ra tunku  by łoby  połączenie 
z  małą rzeką Atchafalaja, wpadającą do Oce­
a n u , w  k tó ryby  M i s s i s s i p p i  w yjuczyć się 
mógł. A le teraz łoże jej p raw ie  zupełuie za­
mulone i zapiaszczoue, a mieszkańcy Nowego- 
O rlea n u  obawiają s ię ,  aby  p 0 oczyszczeniu, 
Mississippi całkiem się do  niej nie p rze la ł,  i tym 
sposobem miasto ich pominął.

Rozmaite wiadomości.

Z Y G M U N T  I  M A R Y  A.
(  D okończenie).

Jeżeli się o jakim nieprzyjacielskim zastępie 
dowiedzia ł,  » gdzie o u i? «  jedynem  było  jego 
pytaniem. Często uderzał na kilkakroć liczniej­
szego wroga. Silnein natarciem , cudami w a­
leczności, k rwaw ą przez szeregi nieprzyjaciół 
to row ał sobie d rogę,  ale z obu strou krwi wiele 
płynęło. Prawie wszyscy z jego oddziału byli 
ranami okryci.  O u  sam kilka miał pamiątek 
szwedzkiego pałasza,  a dwie k rysy  na twarzy 
tak dalece go zmieniły, że dawni znajomi zu ­
pełuie go nie poznawali. T e  ciągłe utarczki, 
przedzieranie się przez łasy i puszcze, przeuia- 
galy młodzieńcze zdrow ie towarzyszy Zygmunta. 
Ich fizyczne siły nie s ta rczy ły  więcej energii 
ducha ,  potrzebowali koniecznie w ypoczynku .  
T ę  chwilę zawieszenia bron i,  postanowił Z yg­
m unt poświęcić tkliwszym swego serca uczu­
ciom. O b ro ty  wojenne zbliżyły cały oddział 
nad W is łę ,  w jego rodzinne strony, w okolicę 
W o l ic y .  —  Chciał jeszcze raz ,  może ostatni 
przed śmiercią widzieć swoją M a ry ję ,  pokrze­
pić zwątlałego ducha widokiem najdroższej isto­
ty, odświeżyć tyle drogich sercu pamiątek. A 
potem rzucić się znow u w odmęt krw aw ych  
bojów  i sprzedać jak  najdrożej życie. Bo w ie ­
dział, że iuny  skutek  usiłowań jego nie może 
uwieńczyć. —  W  W olickim dworze, ludno i 
wesoło, jak niegdyś owego wieczora, kiedy Zyg­
munt rodzinne s trony i drogą kochankę na zawsze 
musiał porzucić. Znow u powietrze brzmi w rzaw ą 
biesiadujących. Ale dziwućm rażącein echem 
odbijają przy leg łe  wzgórza nieznane szwargofy 
pijanej zgrai.  J ak iś  szwedzki jenerał zajechał 
do  W o l ic y  w  gościnę. M aryja  przyjm uje go ­
ści,  ale jej twarz b la d a ,  ten uśmiech wym uszo­
n y  na twarzy o trę tw ia łe j ,  całą silą duszy ma­
luje stan je j  umysłu i poświęcenie, jakie z sie­
bie dla ojca czyni. Ale i ojciec M aryi jakoś 
nie swój. Zaprosił pana Gołębskiego i innych 
sąsiadów. W  zbytniej grzeczności, przesadza 
nawet rodzimą polską cnotę ,  gościnność. A  je ­
dnak  obcy  goście przy jm ują  całą jego up rze j­
mość nito ho łd  w inny  ich wyższości,  i ranią 
do żywego serce dumnego szlachcica. Za p rz y ­
kładem dow ódzców , pozwalają sobie i proste 
rajtary . P rzew odzą  i w yrabiają  breweryje ,  bo 
wiedzą, że im to bezkarn ie  ujdzie. J u ż  kielich 
kilkakrotnie obiegł biesiadników k o ło ,  gospo­
darz  myślił nad wniesieniem nowego toastu, wtem 
k tó ryś  Szw ed ,  co jak  się zdaje zanadto sobie 
podchmielił,  zawołał ironicznym, szyderczym
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głosem: »A wypijmy tez zdrowie mężnego ry ­
cerstwa polskiego, tej sławnej w boju szlachty. 
W  twoje ręce panie G o ł ę b s k i .  Zdrowie ryce­
rzy z-pod W ojn icza ! Tam to bowiem mój pa­
łasz poznał się dobrze z wasze'mi plecami.« — 
Gołębski zbladł jak ściana, l a  mina co rozka­
zywać zwykła, skamieniała zdziwieniem na taką 
obelgę. Ujął ręką puhar i uderzył nim o stół,
aż prysnął drzazgami w oczy Szwedom, aź 
dreszcz przeszedł po żyłach szwedzkich boha­
terów. Ale sala napełniona żołuierstwem, do­
dała im otuchy. Jeszcze Gołębski nie dobył 
karabeli, a kilku ujęło go w silne dłonie. 
W szyscy  Polacy  wzięli się do broni. Chwilę 
trwała krwawa, wątpliwa walka, ale coraz wię­
cej tłoczyło się szwedzkiego zołuieistwa, liczba 
przemogła. Pokonani leżeli w kącie zkrępowani 
powrozami, nurzając się w krwi własnej. A je­
dnak lżej im na sercu niż przed chwilą, bo czu­
ją, że choć część hańby krwią swoją zmazali, 
wiedzą, że ich przykład opamięta innych za­
ślepionych braci. Zwycięzcy zalewali się wi­
nem przy siole, a pośród nich siedziała M a­
ryja. Omdlała na widok niebezpieczeństwa 
ojca i tej krwawej sceny. Teraz odzyskała 
siły, a przykuł ją do miejsca rozkaz jenerała. 
Nie śmie się oddalić z bojaźni o życie ojca. 
Cała dusza w jej oku , a tern okiem błaga o li­
tość, o miłosierdzie dla swoich.

Panowie gości radzi sobie byli sam i, a błę­
dne oczy dowodziły, że nie bardzo szczędzili 
piwuicy gospodarza. Ale i proste żołdaki, tę­
go widać zapijali sprawę, bo najtrzeźwiejszy 
z nich co się do sali wtłoczył, ledwie wybełko­
tał : że jacyś dwaj przechodzący muzykanci ży­
czą popisać się przed państwem z swoją sztuką. 
Jenerał skinął a muzykanci weszli. Ale dla cze­
góż obadwa tak się zdumieli na widok sali? —  
Szczęście, że zapite Szwedy na młodszego z nich 
*ńe uważali, bo rękę zerwał do boku, jak gdy­
by szukał oręża, a }eg° mina była taką, jak 
gdyby sto śmierci na siebie wyzywał. Potem 
*akrył w dłoń czoło, i stał z wyrazem niemej 
r °zpeczy w uczuciu własnej niemocy. Starszy 
muzykant uderzył w struny smętną, rzewną nu- 
*4, a arfa wyjęczala smutną melodyję, coś na- 
kształt ukraińskiej dumki. Potem mówił do 
swego towarzysza prędko i gwałtownie, ale tam­
ten nie 2 0 , ^ ^  wj raŁU twarzy. »Czyż zdra- 

zi»z twoje 8łowo?« przemówił nareszcie do 
upartego. I skutkowały te wyrazy, bo wkró­
tce aly się słySŁe(< nas|ępne zwrotki:

Ach to serce c z y l i z  zdoła
/ /*3iCTitęgę u'itlnlc t67l«

G d * e k a U y ™ ^ t 'w m y i l m l a
Miłych wspomnień sen!

Gdzie w kochanki lubym wzroku 
Dawna miłość gra ,

A  w xvezbranym uczuć potoku 
IV oko płynie h a !

Burza u c z u ć  przepełniła serce Maryi na sam 
widok przybyłych. Je j  otrętwiałość jak wosk 
topniała na śpiew młodzieńca, a oko rzewną 
zabłysło łzą. Ostatnia znowu zwrotka, taką 
bladość wywołała na jej lica, że ściąguęła u- 
wagę jenerała. «Gożci to moja duszko?.- za- 
szwargotał do niej łamanym językiem i opasłą 
dłonią pociągnął po gładkiem licu dziewicy. —  
Z nietajonem oburzeniem uchyliła się Maryja 
od tej natrętnej poufałości; ale rozgrzany wi­
nem rozpustnik okrążył jej smukłą kibić swem 
ramieniem, przycisnął do piersi, i anielską 
twarz dziewicy skaził plugawemi usty. j ak Jevy. 
puszczy, rzucił się na niego Zygmunt: „Broń  
się nikczemny łub zginiesz!., krzyknął głosem 
co całą jego odbił duszę. Głosem, co szaloną 
śmiałość m ęża, ze zranionem uczuciem kochan­
ka w jedną spoił rozpacz, w rozpacz okropną 
dla serca, lecz straszniejszą dla wroga. Śmierć 
blizka wytrzeźwiła jenerała. Dobył oręża, ale 
już w pierwszem naterciu wytrącił mu go Zyg­
munt. Prawie w lej samej chwili najbliższy 
Szwed dosięgał Zygmunta pałaszem. Przecież 
w sam czas uskoczył, a siłnem cięciem powalił 
śmiałka. Towarzysz Zygmunta toż samo broń 
pochwycił, ale miał do czynienia z tymi co bli­
żej niego siedzieli; tych dopiero obciąwszy, ua 
pomoc Zygmuntowi pospieszył. Szwedzi byli 
pijani, nie pizygolowani na tak niespodzianą 
walkę. W idząc do tego kilku swoich poległych, 
rzucili się hurmą na drzwi i okna. Zygmunt 
z towarzyszem swojem nie próżnow ał, 'a  zna­
cząc uciekających w nie bardzo chlubne blizny, 
rnuoiył ich pośpiech i nieład. Ale i Maryfa 
ta lękliwa dziewczyna, co zemdlała uiedawno 
na szczęk oręża, o! teraz, i ona była czynną. 
Rzezała twarde więzy ojca i wszystkich z kolei. 
A  w tej samej chwili, jak Zygmunt Szwedów 
z sali wypłoszył, już kilku z uwolnionych chwy­
cili za broń, i biegli bić wspólnego wroga. _  
Ledwie starczyło czasu na parę słów powitania, 
bo obcesowo cisnęły się rajtary pragnąc p0in_ 
ścić wodzów swych sromotę. Idący naprzód, 
życiem przepłacali swą śmiałość, ale kupy 2 tyłu 
stojące, na siłę ich wciskały. Znajdujący się 
w sali, rąbali a rąbali, ale już dłużej nie słu­
chała karabela znużonej dłoni, spadała w do­
wolnym kierunku, a D'epewnemi razy głuszyła 
tylko Szwedów. Juz coraz więcej cisną się w 
głąb sali, już niedługo garstka odważnych po­
legnie w krwawym odwecie ofiarą zemsty wro­
ga. W te m  rozległ się nagle tętęt koni ua dzie-
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dzińcu. W k r ó tc e  szczęk oręży i odgłos: u N a -  
p r z ó d  w i a r a !« pokrzepił siły Polaków. —  
Strw ożeni Szwedzi szukali ocalenia w spiesznej 
ucieczce, a uratowani rzucili się w objęcia w y ­
bawców. T ę ,  w  tym stanowczym razie, jak 
g d y b y  z nieba zesłaną p om oc ,  przyniósł od ­
dział Zygmuuta. W ie d z ą c ,  gdzie się udał ich 
u lub iony  p rzew odźca ,  jednomyślnie ułożyli u- 
k r y ć  się w  W o l i c k i m  lesie, a b y  w razie po­
trze b y  nieść mu rychłą pomoc. Posłyszawszy 
bo jow ą w rz aw ę ,  niebawem przypadli.

N asi przodkow ie by li  od  nas cokolwiek na- 
bożuiejsi. Podziękowali zatem Panu  zastępów 
za odniesione zwycięztwo, opatrzyli potem ran­
nych, ale nie koniec na tem. P rawda, ze łatwo 
b y ło  rozbić parę set S zw ed ó w ,  ale tego pełno 
b y ło  po całym kraju ,  cóż potem począć. Dalej 
rada  w  r a d ę ,  i zaczęli radz ić ,  ale nic nie u ra ­
dzili,  bo  w sam czas przyniósł pokojowiec list 
od  Tyszowieckiego pana ,  donoszący o zawią­
zan iu  Tyszowieckiej konfederacyi. Pisał, żeby  
Szw edom  nie dać u m y k ać ,  ty lko bić gdzie się 
ty lko  znajdują , póki rozdzieleni. W k r ó tc e  też 
nadeszły  wieści,  że s iły  szwedzkie skupiły się 
do  T o run ia ,  K rakow ia,  W a rs z a w y .  Sam K aro l 
pizebiegał w praw dzie Po lskę ,  znacząc ogniem i 
mieczem swoje ś lady ; ale jak grom pomsty zla­
tyw ał na niego dzielny Czarniecki. Zygm unt 
ożenił się z M a ry ją ,  i nabił się jeszcze dosyć 
Szwedów. M. S.

Orf Jiettaiicyi.
Listów w  języku n i e m i e c k i m  pisanych Re- 

dakcya G azety  p o l s k i e ' ;  uwzględnić nie może.

wszelkich starań w y k ry ć  jej nie mogłem, za* 
pewniam niniejszem ‘20 Tal.  nagrody  tem u ,  k to  
klacz tę w ynajdz ie ,  z uwagą: iź o a  niej źrebię 
jeszcze nie by ło  odsadzonem.

P ierzchno p o d  Ś rodą  dn. 25. Lipca 1844.
A l f o n s  B i a ł k o w s k i .

w P o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru
najniższy | nąjwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

21. Lipca
22. -
23. *
24. .
25. -
26. » 
27. -

+  7,4° 
+  7,3° 
+  10,2° 
+  10,0° 
+  10,2° 
+  9,8° 
+  10,3°

+  15,2° 
+  13,0° 
+  12,0° 
+  la, 3° 
+  15,5° 
+  16,2° 
+  R ,5°

28" 0 ,2" ' 
27 "11,9 
27" 9 ,0"' 
27 " 10,5'" 
2 7 "  9,3 '" 
27 "1 1 ,0 " ' 
27 "11 ,0 '"

Północ, z. 
Pół. pól. z. 
Północ, z.

dito 
Zachodni. 
Pol udu. z. 
Poludn. w.

Z A P O Z N A N I E .
N a dniu 3. Kwietnia r. b. znaleziono na d r o ­

dze z K ostrzyna  do Iwna w  pow. Szredskim, 
pom iędzy  Struiniańskim i Podgajskim gościńcem, 
wilczurę suknem nakrapianem powleczoną.

W s z y sc y ,  k tórzy  p raw o  własności do  wil­
czury  tej mieć mienią, w zyw ają  się, aby  tako­
w e  najpóźniej

w d n i u  3. W r z e ś n i a  r. b. 
p rzed  południem o godzinie lOtej w lokalu t u ­
tejszego S ądu  przez  Ur. H e i n z  Radzcę Sądu 
Ziemsko-miejskiego podali i donieśli,  w  razie 
przeciw nym  za utrącających praw  sw ych  uzna­
ni zostaną i wilczura tem u,  k tó ry  ją znalazł,  
p rzyderzoną  będzie.

S z ro d a ,  dnia 3. Lipca 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O  G  h  O  S Z E  N I E.
W  nocy  z dnia 4. na  5. bieź. mies. zginęła mi 

z stajni dworskiej w  G r a  b o  w i e  pow. W r z e ­
sińskiego klacz skaroguiada z maleńką gwia­
zdeczką i lewą tylną pętliną białą, 8. do  9. lat 
stara, (z czystej rassy angielskiej Ponny,)  wzro- 
stu około i  stóp 6 cali. G d y  dotąd  pomimo

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 26. Lipca 1844.

S to- A a pr kuran t

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3's 101* 101}
Obligi premiów handlu morsk. 88} 88}
Obligi M archii E lekt, i Nowej 81 100* 100}
O bligi m iasta i i e r l i i i a ............ 3'i — 100*

G dańska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3J, 101*

104*
100}

» » W . X .l’ozuausk. 4 104
» » dito 3k 100 99*
• - Pruss. W schód . 3 ‘, — 102
- » P o m o rsk ie . . . 3 'i 101* 101
* • M arch. Elck.i A. 3‘, 101} __

* Szlaskie . . . . 3*5 100} —
F ry d ry c h s d o ry ......................... — 13} 13}
Inne monety złote po 5 tal. . — 1'żj 11}
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 166* —
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103} __
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . _ 192 _
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i zet. Heri.-Aiihaltskiej .

4
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Obligi upierw. B crl.-Anhaltskie 4 103} _
D rog i żel. Dyssel. Elberlcld. 5 93* —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98*
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 _ _
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 _ 97}

» od rządu garantow ane. 34 __ 96}
D rog i zel. B erlinsko-Frankfort. 5 MS
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 103} .
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 120 __

* » dito Lit. B . . _ 112 -
• - Berl.-Szcz. Lit. A. i it. _ 125* ____
* _ - M agdeb.-Halberst 4 117 __

D r. żel. W rocł.-Szw idn.-Freib. 4 116
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 103} _
D r. żel. B onn-K olońskiej . . . 4 132* —

C e n y  f a r s o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 26. Lipca 
1844. r.

od do
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 19 — 1 20
Zyta  . d t ............................. 1 1 --- 1 1 6
Jęczm ien ia  d t .......................... — 22 --- ____ 23
O w s a  . d t ............................. — 17 6 — 18 6
T ata rk i  d t ....................... — 26 ____ ____ 28 -

G ro c h u  . d t ............................. 1 1 __ 1 3 ___*
Z ie m iak ó w  d t ....................... — 13 — — 14 __
Siana c e t n a r ....................... — 24 ___ ____ 24 6
S ł o m v k o p a ............................. 4 10 — 4 15 —
M asła g a r n i e c ........................ 1 9 — 1 12 —


